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  Od redakcji:


  Powieść science-fiction z akcją umieszczoną w kosmosie i gdzieś w zmiennej czasoprzestrzeni. Pan Wójcik ma ogromną wyobraźnię i pokładając ogromne zaufanie w wiedzę ludzką i doświadczenie, potrafi umiejscowić ludzi w niezwykłych miejscach oddalonych od cywilizacji, w których potrafią istnieć, żyć i tworzyć społeczność poprzez budowanie domów, uprawianie roli. Obdarza kolejnych bohaterów umiejętnościami niezbędnymi do przetrwania w tak surowych i prymitywnych warunkach. Profesor znający się na hieroglifach, potrafiący odczytać instrukcję obsługi nieznanego statku Marsjan, potrafiący poznać ich pismo, staje się zdolny wybudować rurociąg doprowadzający wodę oraz system kanalizacji odprowadzającej nieczystości. Prosty żołnierz okazuje się rolnikiem, jeszcze inny stolarzem. Zmysł techniczny posiadają mężczyźni i tylko jedna kobieta, Nari, lekarz, która również ma w sobie ukryte zdolności odkrywcy, potrafi wytworzyć śmiercionośny wirus, by za chwilę ratować przed nieznanymi chorobami tropików i odkrywać przyczyny niepłodności. A do tego wszyscy oni, łącznie z Nari, są czynnie walczącymi żołnierzami.


  Wszystko po to, by przetrwać, by żyć. Zespół generała Browna składa się z samych wykluczonych ze społeczeństwa ziemskiego wyrzutków. Maja oni udać się na straceńczą misję na Marsa. Na szczęście wola przeżycia, szczęście i ogromne umiejętności oraz dobre dowództwo miesza szyki tym, którzy skazali ich na pewną śmierć. Mars kryje w sobie wiele niespodzianek. Nie tylko Mars jednak jest w tej powieści tajemniczy.


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  Wyprawa na Marsa


  


  


  


  Generał John Brown siedział w wielkim skórzanym fotelu i palił spokojnie dobre kubańskie cygaro. Oczekiwał ważnego gościa, wysłannika samego prezydenta. Był to postawny, wysoki mężczyzna, miał dopiero czterdzieści dwa lata, awansował szybko, dzięki ogromnemu uporowi, odwadze i zaangażowaniu. Był kawalerem, co dodatkowo zawsze dobrze wpływało na jego karierę. Wysyłano zawsze takich ludzi jak on, rodzina raczej była przeszkodą w wojsku. Nagle generał usłyszał delikatne pukanie do drzwi, po kilku sekundach ukazała się głowa adiutanta, który jak zwykle był zmieszany, kiedy miał zwracać się do generała osobiście:


  — Panie generale, już są.


  — Dobrze, proszę wprowadzić tych ludzi. Ilu ich jest?


  — Dwóch, panie generale, jeden wojskowy i jeden cywil.


  — W porządku, dziękuję.


  Nieco zaskoczony wizytą dwóch osób generał usiadł i zgasił cygaro, po kilku minutach do skromnie urządzonego pokoju weszło dwóch mężczyzn. Jeden był pułkownikiem w lotniczym mundurze, drugi ubrany w cywilne ciuchy wyglądał na jakiegoś profesora.


  — Siadajcie, panowie.


  — Dziękujemy, generale. Nazywam się Crajm, jestem pułkownikiem lotnictwa, ato profesor Zimmerman, specjalista od planety Mars.


  — Interesujące, a co ja mam z tym wspólnego?


  — Wiele. Może nam pan coś zaoferować.


  — A co takiego?


  — Siebie. To znaczy swoją osobę.


  — Jak to?


  — Pewnie pan słyszał o naszej najnowszej misji na Marsa? Nazywa się Mars Science Laboratory 10. Odniosła pełen sukces. Możemy rozpoczynać załogową misję na tę planetę.


  — Pan mówi poważnie?


  — Jak najbardziej, pan profesor nakreśli panu kilka faktów.


  Generał spojrzał mało przychylnym wzrokiem na zdenerwowanego intelektualistę. Jak każdy żołnierz z krwi i kości nie przepadał za cywilami, a już na pewno nie za tymi, którzy noszą okulary i nie potrafią nawet zachować wewnętrznej dyscypliny. Naukowiec wyczuł wrogi stosunek generała do siebie. Po kilku chwilach wygrzebał z obszernej, zniszczonej czarnej teczki kilka kartek zapisanych gęstym pismem maszynowym.


  — Jak pan zapewne wie, panie generale, Mars nazywany jest czerwoną planetą ze względu na charakterystyczną poświatę skał i gleby, dzięki czemu taką nazwę nadali mu już Rzymianie. Mars jest w odległości prawie półtora razy większej od Słońca niż nasza Ziemia, co oznacza, że obiega naszą gwiazdę w okresie dwudziestu jeden miesięcy ziemskich, to znaczy w 687 dni. Doba na tej planecie wynosi 24godziny, 37 minut i 22, 6 sekundy.


  — No dobrze, panie profesorze, ale co to ma wspólnego ze mną?


  — Proszę dać mi jeszcze kilka minut.


  — Zgoda, ale proszę się streszczać.


  — Klimat Marsa, podobnie jak Ziemi, zależy od pór roku. Jego średnia temperatura wynosi —550ºC, w zimie —330ºC, a w lecie około +270ºC. Mars posiada bardzo cienką i delikatną atmosferę, której głównym składnikiem jest dwutlenek węgla stanowiący 95,3%, azot 2,7%, argon 1,6% oraz tlen 0,15%. Jest również woda, ale jej udział jest symboliczny, bo tylko 0,03%. To powoduje efekt cieplarniany na powierzchni tej planety, która jest mocno pofałdowana w wyniku dawnej aktywności wulkanów.


  — Proszę kontynuować, profesorze.


  — Dziękuję… Nie zanudzam pana, generale?


  — Nie, to bardzo interesujące.


  Naukowiec uspokoił się nieco, przetarł szybko chusteczką spocone czoło i kontynuował swój wykład o Marsie:


  — Mars posiada dwa księżyce, asteroidy o nieregularnych kształtach. Planeta ta posiada również trwałą pokrywę lodową na obu biegunach, tak zwany suchy lód, wodę i dwutlenek węgla. To tyle wiedzy akademickiej.


  — Dziękuję, profesorze, jest pan wolny, ale proszę być gotowym na każde nasze wezwanie.


  — Rozumiem.


  — Samochód odwiezie pana do domu. Proszę jednak zachować dyskrecję.


  — Naturalnie, żegnam.


  Wojskowi w milczeniu odprowadzili wzrokiem nieco przestraszonego naukowca. Kiedy potężne, mocno wygłuszone korkiem dębowe drzwi się zamknęły, oficer w niebieskim mundurze spojrzał przenikliwie na generała.


  — Co pan o tym sądzi, człowieku?


  — Na żołnierza się nie nadaje.


  — Zgadzam się z panem, ale ma ogromną wiedzę na temat Marsa, jest nam potrzebny.


  — Jak to: nam?


  — Mam coś dla pana, panie generale.


  — Zamieniam się w słuch.


  — To ze sztabu, rozkaz prosto od samego prezydenta.


  — Co takiego?


  — Zostaje pan od tej pory szefem misji na planetę Mars. Wysyłamy tam ludzi, adokładnie siedemdziesiąt osób.


  — Jak to?


  — Tak to. Mamy już pojazd. Chce pan zobaczyć tę maszynę?


  — Czy pan się dobrze czuje?


  — Naturalnie. Przygotowania trwały siedem lat. Jesteśmy prawie gotowi.


  — I ja niby mam stanąć na czele wyprawy?


  — Tak.


  — Dlaczego dowiaduję się o tym dopiero teraz?


  — Tego nie wiem. Oto rozkaz. Niech pan przeczyta.


  Pułkownik z zadowoloną miną wręczył zaskoczonemu generałowi szarą kopertę z dziwnymi czarnymi pieczęciami. Nieco zaskoczony odbiorca czytał tekst kilka razy, następnie odłożył pismo na biurko. Zniknęło bardzo szybko, bowiem mężczyzna wrzucił kartki wraz z kopertą do niszczarki, a następnie spojrzał uważnie na pułkownika.


  — Ale… Dlaczego ja?


  — Jest pan najlepszym kandydatem.


  — Przecież to cywilna misja.


  — Niezupełnie. Jedna trzecia załogi to wojsko.


  — Nic o tym nie wiem. To jakaś tajemnica?


  — Zgadza się. Ma pan chwilę czasu, panie generale?


  — Tak, mam.


  — Pozwoli pan, że gdzieś pana zabiorę?


  — Daleko stąd?


  — Raczej tak. Polecimy tam moim śmigłowcem.


  — Rozumiem, mogę założyć polowy mundur?


  — Naturalnie. Ja również się przebiorę. Czekam na pana na dole w samochodzie.


  — Zaraz będę gotowy.


  Mężczyźni zajęli miejsca w niewielkim wojskowym helikopterze. Nauczony doświadczeniem generał zabrał ze sobą dwie duże torby z osobistymi rzeczami. Maszyna szybko wzbiła się w powietrze i poleciała pełną mocą silników na zachód kontynentu. Po trzech godzinach lotu wylądowali gdzieś na pustyni. Była noc, nie wiadomo skąd zjawiło się nagle kilku uzbrojonych po zęby żołnierzy. Sprawdzili dokumenty oficerów, a po chwili ogromna platforma, na której wszyscy stali znikła wraz ze śmigłowcem we wnętrzu ziemi. Zjechali kilka pięter w dół. Eskorta została na platformie. Pułkownik poprowadził generała kilkoma korytarzami w dół, gdzie znaleźli się wwyjątkowo skromnej kwaterze, całej ze stali.


  — To pana nowy dom, panie generale.


  — Gdzie jesteśmy?


  — Wkrótce się pan dowie.


  — Przywykłem do tajemnic, ale to mnie przeraża. Jestem przecież czterogwiazdkowym generałem.


  — Rozumiem, ale sam pan wie… z czasem wszystko się wyjaśni.


  — Jakoś mnie pan nie przekonał.


  — Wobec tego poproszę za mną. Rzeczy proszę zostawić tutaj. Niestety, jest pan sam, nie mogliśmy zabrać pańskiego adiutanta.


  — Dobrze.


  Pułkownik wręczył swojemu rozmówcy specjalny identyfikator elektroniczny ze zdjęciem i odciskiem kciuka. Po chwili mężczyźni zaczęli iść szybkim krokiem poprzez niezliczoną ilość wąskich korytarzy, aż wreszcie stanęli przed pancernymi drzwiami.


  — To tutaj. Jesteśmy na miejscu.


  — Nieźle. Jak mam trafić do swojej kwatery?


  — Poprzez włączenie nawigacji w przepustce. Na suficie każdego korytarza zapalają się zielone diody, które pana naprowadzą.


  — Sprytne.


  — Bez tego wciąż byśmy błądzili.


  — Co jest za tymi drzwiami?


  — Niespodzianka. Prawdziwa niespodzianka.


  Pułkownik wprowadził kilka danych do zamku elektronicznego drzwi i po chwili potężne wrota otworzyły się z charakterystycznym sykiem powietrza. Zdumiony generał ujrzał przeogromny podziemny hangar, na którego środku otoczony rusztowaniami stał ogromny dziwny statek kosmiczny. W niczym nie przypominał rakiety, wręcz przeciwnie. Był niski, obły i przysadzisty. Posiadał cztery gigantyczne silniki wkształcie ogromnych dzwonów. Generał otworzył usta ze zdumienia. A więc to była prawda. Ludzkość wybiera się na Marsa.


  — Co to takiego?


  — Pojazd kosmiczny nowej generacji.


  — Nie przypomina rakiety ani wahadłowca.


  — Zgadza się. Jest o kilka mil świetlnych dalej… To przyszłość, pojazd antygrawitacyjny.


  — Myślałem, że to niemożliwe.


  — Oj możliwe, możliwe, i to od tysiąc dziewięćset czterdziestego drugiego roku.


  — A więc Niemcy…


  — Tak, to oni pierwsi zbudowali taki silnik. My go tylko dopracowaliśmy i unowocześniliśmy. Nasz pojazd posiada cztery takie maszyny.


  — Czy ten pojazd lata?


  — Naturalnie. Prawie codziennie trwają próby. Dzisiaj jest spokój, dzięki czemu możemy obejrzeć maszynę.


  — Można podejść bliżej?


  — Tak, ale tylko do żółtej linii. Jeśli pan ją przekroczy, zabiją pana żołnierze ochrony.


  — Zrozumiałem.


  — Wobec tego przedstawię panu naczelnego inżyniera. On nakreśli panu resztę szczegółów.


  Nagle, nie wiadomo skąd, pojawił się drobny człowieczek o wesołej twarzy, ubrany w nieco sfatygowany zębem czasu granatowy kombinezon. Przywitał się zoficerami i wypowiedział kilka słów do krótkofalówki, a po chwili cała trójka znalazła się tuż przed ogromnym pojazdem.


  — Nazywam się Malenn. Jestem twórcą tej maszyny. To MX-1000, moje najnowsze dzieło. Istny przełom w dziedzinie lotów kosmicznych. Wyprzedziliśmy wszystkich o sto lat, co najmniej… nawet Rosjan i Japończyków.


  — Jakim cudem?


  — Widzę, że jest pan sceptykiem, panie generale.


  — Tak, jakoś nie przemawia do mnie to urządzenie, choć wygląda imponująco.


  — Jutro zobaczy pan nasze dziecko w locie. Wówczas zrozumie pan, o czym mówię.


  — Te silniki, te dzwony, faktycznie są antygrawitacyjne?


  — Tak, to nazistowski wynalazek.


  — Jak to działa?


  — Bardzo prosto. Niemcom udało się w swoich dzwonach wywołać efekt odwrotnego tornada. My posunęliśmy się dalej. Nasze dzwony pokonują grawitację. Oni mieli sporą moc, my zaś posiadamy potworną siłę, i to bardzo tanią.


  — Jak to możliwe?


  — Ano możliwe. Odwróciliśmy biegun przyciągania ziemskiego, a reszta przyszła łatwo. Sama natura…


  — Można dzięki temu wyprodukować dobrą broń.


  — Już ją mamy, ale… to tajemnica.


  — Dlaczego wobec tego rząd pakuje tyle forsy w przestarzałe samoloty odrzutowe?


  — Ludzkość nie jest jeszcze na to gotowa, jeszcze nie. Człowiek rozwija się dużo wolniej od technologii.


  — Rozumiem.


  — Więcej nie mogę zdradzić, przykro mi.


  — I tak dużo pan powiedział.


  — Wiem o tym.


  — Wejdziemy do środka?


  — Nie, nie jest pan jeszcze gotowy, ale doceniam pańskie zaangażowanie. Żegnam panów, jestem zajęty. Miło było poznać… Generale…


  Mężczyźni przez kilka minut w absolutnym milczeniu obserwowali ogromne cielsko pojazdu kosmicznego, gdy usłyszeli złowrogi sygnał. Ich czas się skończył. Błyskawicznie opuścili podziemny hangar. Pułkownik sprawnie nastawił identyfikator generała, a po kilku minutach obaj siedzieli w niewielkiej kwaterze.


  — Napije się pan drinka, panie generale?


  — Tak, z przyjemnością. Jest tutaj alkohol?


  — Sam urządzałem pana kwaterę, zatroszczyłem się więc o wszystko. Ma pan tutaj kuchnię, prysznic, toaletę, sypialnię… Oczywiście wszystko w wersji mini, ale tutaj to luksus.


  — Dziękuję. A tak w ogóle to gdzie my jesteśmy?


  — Na pustyni, a raczej gdzieś poniżej jej poziomu, sam dokładnie nie wiem.


  — Tak, rozumiem.


  — Nadal pan wątpi w misję?


  — Niestety tak, jestem człowiekiem doświadczonym i twardo stąpam po ziemi.


  — Nie dziwię się panu. Ja również byłem sceptyczny, ale jak się pan przeleci tym pojazdem, zmieni pan zdanie. Gwarantuję.


  — Nadal nie rozumiem, jak nam się udało wybudować coś takiego?


  — Jak pan się zapewne orientuje, w czasie wojny Niemcy technologicznie wyprzedzały resztę świata. Ogrom funduszy i świetni naukowcy, niekoniecznie naziści, tworzyli supernowoczesną broń, samoloty odrzutowe, rakietowe, śmigłowce transportowe, pociski V-1, V-2, a także masę innej broni, o której do dziś ludzie nie mają pojęcia.


  — Rozumiem, proszę kontynuować.


  — Zaraz po wojnie, a nawet jeszcze podczas jej trwania, specjalna grupa złożona z naukowców, filologów, a także innych specjalistów od sprzętu wojskowego wyszukiwała naukowców i techników niemieckich. Każdy był cenny: człowiek, plany, projekty, cokolwiek to znaczyło. Przechwyciliśmy około siedemdziesięciu procent tych ludzi. Resztę zgarnęli komuniści, to znaczy Rosjanie, ale tajną broń o kryptonimie V-7 zdobyliśmy my, Amerykanie, i to wraz z obsługą techniczną, prototypami oraz całą dokumentacją.


  — Nieźle.


  — Mimo wszystko były to tylko nieuzbrojone prototypy. Ci ludzie otrzymali od nas wszystko, prócz możliwości powrotu do Niemiec. Nie mieli innego wyjścia, nikt nie odmówił pomocy. To oni właśnie tworzyli nasz program lotów na księżyc. Ci ludzie pomagali nam również w budowie obecnego tu pojazdu.


  — Co to właściwie jest?


  — Powoli, panie generale. Zaraz po wojnie rozpoczęto prace nad nowej generacji sprzętem wojskowym. Oczywiście pierwsze próby były żałosne, serie katastrof ipożarów na niebie. Okoliczni mieszkańcy widzieli w tym UFO i o to chodziło. Z czasem zaczęliśmy robić postępy, część sił poświeciliśmy na budowę nowej broni, resztę na podbój kosmosu. Teraz mamy pojazd, który jest naprawdę arcydziełem ludzkiego geniuszu, dzięki któremu polecimy na Marsa, a pan będzie dowódcą naszej misji.


  — Jeszcze się nie zgodziłem.


  — To lot w jedną stronę.


  — Jak to?


  — Nigdy tutaj nie wrócimy.


  — Zostaniemy na Marsie?


  — Tak. Za rok przybędzie kolejny pojazd z nowymi ludźmi i zaopatrzeniem, ale to my będziemy pierwsi, zaczniemy nowy etap w historii ludzkości.


  — I pan w to wierzy?


  — Naturalnie!


  — A co, jeśli lot się nie uda? Jeśli spalimy się lub rozbijemy podczas lądowania?


  — Ziemia wyśle nowy pojazd. Ochotników nie brakuje, setki tysięcy chcą lecieć.


  — Poważnie?


  — Jak najbardziej. Masa ludzi chce stąd uciekać.


  — Dlaczego?


  — Nie wiem. Może są już znudzeni tym życiem, pragną czegoś nowego?


  — A pan?


  — Jestem lotnikiem, marzycielem, pociąga mnie to. Zresztą… ja nie mam nic do stracenia.


  — Jak to?


  — Normalnie. Wkrótce przechodzę na emeryturę, podobnie jak pan. Tutaj przepisy są bezlitosne, chyba że ktoś lubi siedzieć za biurkiem, o co pana nie posądzam.


  — Sporo pan o mnie wie.


  — Zgadza się.


  — Zastanawia mnie jedno… dlaczego pan nie został, panie pułkowniku, dowódcą tej wyprawy? Przecież wie pan o niej wszystko.


  — Jestem szefem sekcji pilotażu, co mi w zupełności wystarczy. Poza tym nigdy nie dowodziłem ludźmi. Jestem zawodowym lotnikiem.


  — Rozumiem. Czego pan oczekuje?


  — Pańskiej zgody. To ja poleciłem pańską osobę.


  — Dlaczego?


  — Nie ma obecnie lepszego kandydata. Nigdy pan niczego nie spieprzył, zawsze wykonywał pan starannie zaplanowane uderzenie i szybki odwrót, oszczędzał pan ludzi, co jest niezwykle ważne, a poza tym jest pan samotny.


  — A pan?


  — Też. To jedno z kryteriów uczestnictwa w tej wyprawie: samotność.


  — Ile mam czasu na zastanowienie się?


  — Dziesięć godzin. Rano zjawię się u pana. Jest tutaj wewnętrzny system komunikacyjny, te dwa przyciski i słuchawka. Działają podobnie jak domofon. Ma pan mnie pod jedynką, na razie tylko mnie. Żegnam, spokojnych snów.


  — Dziękuję panu, pułkowniku.


  — To ja dziękuję.


  — Za co?


  — Że się pan zgodził.


  — Przecież jeszcze nie podjąłem decyzji.


  — Ależ oczywiście, że już pan ją podjął.


  Pułkownik mocno uścisnął dłoń generała i szybko zniknął w labiryncie korytarzy. Oficer został sam w niewielkiej kwaterze. Podszedł do jednej ze ścian, otworzył drzwi dotknięciem dłoni jednego z wielu przycisków. Ukazała się kuchenna wnęka wraz zlodówką. Wyciągnął z jej wnętrza dwie butelki dobrego piwa, jego ulubionego. Ktoś naprawdę starannie przestudiował jego życiorys i sprawdził jego przyzwyczajenia. Generał zdjął buty i usiadł wygodnie w fotelu, zapalił cygaro i włączył telewizor, ale nie patrzył w ekran. Nie chciał być sam w takiej chwili, a telewizja dawała złudzenie czyjejś obecności. Po wypaleniu cygara przyszły dowódca wypił szybko dwa piwa, po czym udał się do łazienki, gdzie wziął szybki, gorący prysznic. Po wszystkim założył wojskowy dres i położył się na niewielkiej wersalce. Początkowo nie mógł zasnąć, aż wreszcie nadszedł nerwowy, wielokrotnie urywany sen. Koszmar. Bardzo dziwne, obce obrazy przesuwały się przed oczami generała. Wreszcie obudził się zlany potem. Przez chwilę patrzył w sufit. Dopiero po minucie skojarzył fakty, gdzie był i co miał robić. Wstał, przez kwadrans uprawiał gimnastykę. Zrobił czterdzieści pompek iposzedł pod prysznic. Kiedy wrócił, włożył polowy mundur bez dystynkcji i czekał na pułkownika, który zjawił się punktualnie.


  — Jak się spało, panie generale?


  — Szczerze?


  — Oczywiście.


  — Bardzo źle.


  — Wiem o tym.


  — Jak to?


  — Wszyscy tutaj źle sypiają, przynajmniej na początku. To przez zakłócenie naturalnego pola magnetycznego, ale po tygodniu wszystko wraca do normy. Można brać tabletki, ale niewiele to pomaga. Czy podjął pan decyzję?


  — Tak, zgadzam się, ale pod paroma warunkami.


  — Słucham?


  — Sam dobiorę sobie ludzi.


  — Ilu?


  — Wszystkich.


  — Dobrze, proszę zapisać mi nazwiska tych żołnierzy oraz numery jednostek. Wszyscy muszą być całkowicie niezależni i gotowi wykonać każdy rozkaz.


  — Rozumiem.


  — Dostanie pan dziesięciu.


  — Tylko?


  — Tak.


  — A pan? Ilu swoich pan zabierze?


  — Sześciu.


  — Dobrze.


  Generał Brown sporządził szybko listę dwudziestu żołnierzy i podał dokument pułkownikowi, a ten spokojnie przestudiował nazwiska i schował dokument do kieszeni. Następnie uruchomił pilotem duży projekt na jednej ze ścian kwatery generała.


  — Pozwoli pan, panie generale, że wprowadzę pana nieco w temat naszej wspólnej misji.


  — Chętnie.


  — Jak już wspominałem, planujemy lot załogowy na Marsa. Nasz pojazd będzie naszym domem, bazą wypadową i przyszłym zapleczem do założenia nowej bazy dla przyszłych misji.


  — Co to znaczy?


  — Pan wie, że nasz pojazd nie jest jedynym w tej bazie. Jest ich dokładnie siedem, w tym dwa transportowce. Jeden z nich zostanie wysłany do nas po naszym lądowaniu na Marsie. Potem przyleci kolejna misja. Będziemy potrzebowali ludzi imaszyn oraz surowców do zbudowania podziemnego kompleksu dla przyszłych pokoleń.


  — Czy ja będę przez cały czas dowódcą bazy?


  — Naturalnie. Nikt z nas przecież nie wróci na Ziemię. To bezcelowe i nieopłacalne.


  — No tak.


  — Ale do rzeczy. Nasza załoga będzie składała się z pilotów, pana żołnierzy, naukowców, inżynierów, specjalistów różnego rodzaju, dobrze wykwalifikowanych robotników oraz kilku par rozrodczych.


  — Co takiego?


  — Dobrze pan słyszał. Zabieramy cztery pary zdrowych ludzi, aby się rozmnażały na nowej planecie.


  — Nie prościej ściągnąć ludzi z Ziemi?


  — Chcemy stworzyć nowego człowieka, który nie będzie pamiętał o życiu na starej planecie — człowieka z Marsa.


  — Zaczyna mnie to przerażać.


  — Nie rozumiem. To żart?


  — A pomyślał pan o tym, panie pułkowniku, że ci nowi ludzie, jak mniemam świetnie wykształceni i wyszkoleni w najnowszych technologiach, kiedyś będą chcieli zniszczyć Ziemię jako obcą i wrogą planetę?


  — Pan żartuje.


  — Nie, ale tego się obawiam. Trzeba zawsze brać pod uwagę każdy wariant.


  — Raczej wykluczam taką możliwość.


  — Proszę o tej sugestii wspomnieć w swoim raporcie, który jak mniemam sporządzi pan dzisiaj.


  Pułkownik Crajm spojrzał przenikliwie jasno niebieskimi oczami na opanowaną twarz generała i zrozumiał, że nie może nie doceniać tego człowieka, ale po chwili opanował się i odrzekł z uśmiechem:


  — Nieobce są panu żadne procedury.


  — Współczesna armia to nie tylko broń i wojna, to także papiery.


  — Tak, wiem, ale odeszliśmy nieco od tematu. Pozwoli pan, że wyświetlę teraz najnowsze zdjęcia z Marsa.


  — Proszę bardzo.


  — Jak pan widzi, powierzchnia tej planety jest bardzo nierówna i pofałdowana. To przez dawną działalność licznych wulkanów, obecnie wygasłych. Największy ztych dawnych olbrzymów nosi nazwę Olympus Mons i ma wysokość dwudziestu czterech kilometrów. Oto jego zdjęcie.


  — Imponujący.


  — Prawda? Istny olbrzym. Jego podstawa ma prawie pięćset kilometrów średnicy. Ale nie tylko wzgórza wulkaniczne oplatają planetę. Jest tam również ogromna ilość kanionów o głębokości od dwóch do siedmiu, a nawet ośmiu kilometrów, niektóre mają długość około czterech tysięcy.


  — Trudny teren z punktu widzenia wojskowego.


  — To fakt. Proszę spojrzeć na to zdjęcie. To półkula południowa, a to najciekawszy jej obiekt, krater uderzeniowy Hellas Planitia o głębokości sześciu kilometrów, ze średnicą dochodzącą dwóch tysięcy kilometrów.


  — Jak więc mamy założyć bazę w tak trudnym i niegościnnym terenie?


  — Dobre pytanie. Wszystko powstanie na wzór obecnej bazy, w której się teraz znajdujemy, pod ziemią.


  — A woda?


  — Kiedyś Mars posiadał w swojej północnej części gigantyczny ocean, ale to było dawno temu. Obecnie jest tam tylko lód, ale nic nam nie grozi.


  — Rozumiem.


  — A teraz trochę statystyk. Mars jest planetą typowo skalistą. Jego średnica równikowa wynosi 6794 kilometry, okres obrotu to 24,6 godziny, okres obiegu wynosi 687 dni, prędkość obrotu 868 kilometrów na godzinę, oczywiście na równiku.


  — Gdzie założymy bazę?


  — Tutaj.


  Generał spojrzał na niewielkie wzniesienie na mniej więcej równej powierzchni planety. Dookoła tego miejsca znajdowały się różnej wielkości głazy, a obok były kaniony i jakieś wzgórza.


  — Kto wybrał to miejsce?


  — Specjaliści. Ma być najbardziej dogodne z każdego punktu widzenia.


  — A te setki głazów?


  — Usuniemy je specjalną bronią.


  — Szkoda energii.


  — Możliwe, ale nie ma mamy wpływu na miejsce lądownia. Musimy się liczyć ze zdaniem innych.


  — Nie można tego zmienić?


  — W żadnym wypadku.


  — Panie pułkowniku, proszę być ze mną szczery… Ktoś inny został wcześniej wybrany, prawda?


  — Tak.


  — Co się z nim stało?


  — Został przeniesiony na inne stanowisko.


  — Dlaczego?


  — Miał zbyt dużo wątpliwości i pytań, więc uznano, że nie wierzy w powodzenie misji.


  — A ja? Czy też mogę być odsunięty, tak jak mój poprzednik?


  — Szczerze?


  — Tak, wyłącznie. Proszę mówić.


  — Musi pan uwierzyć w cel misji. Nie ma pan innego wyjścia.


  — Rozumiem.


  — No, dobrze, teraz zajmiemy się samym pojazdem. Oto jego schemat, plany izdjęcia. Zaczniemy od wyglądu.


  — Czy mogę zapalić cygaro?


  — Tak, proszę.


  Generał spojrzał spokojnym wzrokiem na zdjęcie przekroju pojazdu. Według niego MX-1000 był zbyt mały jak na tak poważną wyprawę. Miał pomieścić prawie siedemdziesiąt osób, żywność oraz wodę i sprzęt na tak daleką wyprawę. Poza tym sama konstrukcja sprawiała wrażenie zbyt delikatnej. Podzielił się swoimi wątpliwościami z pułkownikiem, który spojrzał uważnie na rozmówcę.


  — Nie będziemy zabierali żadnego ciężkiego sprzętu, dostarczy nam go transportowiec, a żywność… No cóż, zapomniałem panu powiedzieć. Nowa generacja odżywiania spowoduje, że dziennie będzie pan otrzymywał dwie tabletki, jedną z wodą, a drugą z niezastąpioną dawką mikroelementów i witamin.


  — Czy to wystarczy?


  — Tak. Miesiąc przed wylotem zacznie pan specjalną dietę. Proszę mi wierzyć, będzie dobrze. Osobiście nie jem nic poza tabletami od prawie roku, a jak pan widzi, jestem w świetnej formie.


  — Niesamowite.


  — Technologia.


  — Czy ten pojazd zapewni nam absolutne bezpieczeństwo?


  — Tak, ale szczegóły wyjaśni panu jego twórca podczas próbnego lotu, dzisiaj w nocy.


  — Interesujące.


  — Oczywiście poleci pan z nami?


  — Tak.


  Model z tworzywa sztucznego był prezentem dla generała. Ten starannie oglądał pojazd w skali jeden do osiemdziesięciu. W zasadzie była to jakby połowa kuli zczterema potężnymi odnogami, na końcu których umieszczono cztery wielkie silniki w kształcie gigantycznych dzwonów o nieco smukłym kształcie. Wewnątrz znajdowało się kilkadziesiąt pomieszczeń różnego rodzaju, a także sterownia, siłownia i sporej mocy reaktor jądrowy, który zapewniał odpowiednią moc niezbędną do prawidłowego funkcjonowania obiektu. Na pokładzie pojazdu znajdowała się także stacja filtrów, szpital, warsztat mechaniczny, garaż dla czterech pojazdów marsjańskich, arsenał, magazyn części oraz pokój narad.


  — Jak się panu podoba?


  — Model jest bardzo dobry. Gdzie jest moja kwatera?


  — Tutaj, na samej górze, obok mojej i pokoju pilotów.


  — A moi ludzie?


  — Nieco niżej. Ich zadaniem jest ochrona centrum.


  — Nikomu pan nie ufa?


  — Tak samo jak i pan. Musimy być gotowi na wszystko. Nie wiadomo, jak zareagują ludzkie mózgi na innej planecie. A jak dopadnie nas jakaś histeria, wybuchnie bunt lub ktoś okaże się psychopatycznym mordercą? Sam pan wie.


  — Dlatego musimy zapewnić wszystkim dużo pracy.


  — Zgadza się. Zaraz po wylądowaniu rozpoczynamy odwierty w głąb marsjańskiej ziemi.


  — A będziemy mieć czym?


  — Tak. Oto specjalny pojazd. Proszę obejrzeć zdjęcia.


  — Wygląda jak gigantyczny kret.


  — Prawidłowe skojarzenie. Taką ma też funkcję: kopać i tworzyć tunele.


  — Nie boi się pan, że coś tam znajdziemy?


  — Co pan ma na myśli?


  — Jeśli kiedyś była tam woda, inna atmosfera, łagodniejszy klimat, może istniała tam jakaś cywilizacja. Wówczas możemy natknąć się na jej ślady lub inne pozostałości.


  — Wykluczone.


  — A to dlaczego?


  — Już to sprawdzaliśmy. Nic tam nie ma.


  — To się okaże.


  — Dobrze, na dzisiaj koniec tych rozważań. Za chwilę mamy spotkanie z członkami naszego zespołu. Musi pan poznać tych ludzi. Jest ich trzydziestu. Zaprosimy ich każdego z osobna do pańskiej kwatery. Każdy otrzyma kwadrans. Wszyscy są już mieszkańcami bazy. Wejdą i się przedstawią, potem czekam na pana sugestie.


  — Kwadrans to niewiele, by kogoś poznać i słusznie ocenić.


  — Zdaję sobie z tego sprawę, ale w razie czego na tym pliku ma pan wszystkich, więc kiedy będzie miał pan czas, to proszę się zapoznać z tymi danymi.


  — Dziękuję.


  — Do zobaczenia o dwudziestej trzeciej.


  — Będę gotowy.


  Pułkownik zabrał niewielki przenośny komputer i zniknął za przesuwnymi drzwiami. Po kilku minutach generał usłyszał pukanie do drzwi.


  — Proszę wejść.


  — Mój numer to 00931.Jestem naczelnym lekarzem wyprawy.


  Generał spojrzał na drobną, szczupłą i młodą kobietę z męską fryzurą, która stanęła na baczność przy ławie ze szkła. Obrzucił ją spojrzeniem i polecił:


  — Proszę usiąść.


  — Dziękuję, panie generale.


  — Tutaj nie mamy ani imion i nazwisk, ani nawet stopni wojskowych?


  — Nie, tylko numery.


  — Tego nie wiedziałem.


  — Pułkownik zapomniał panu powiedzieć.


  — A jaki jest mój numer?


  — Tego też pan nie wie?


  — Nie.


  — 00100. Pan tutaj jest najważniejszy, pierwszy.


  — Dziękuję. A pułkownik?


  — 00200.


  — Dlaczego dwieście?


  — Każdy pion zaczyna się od pełnej setki, to znaczy 100, 200, 300. Sto to pion bezpieczeństwa militarnego wyprawy, dwieście to piloci, trzysta — inżynierzy, adziewięćset to służby medyczne.


  — Dlaczego ma pani numer 00931, a nie 00900?


  — Niedawno awansowałam. Jeszcze tego nie zmieniono.


  — Rozumiem. Przepraszam, marnuję pani czas.


  — Nic się nie stało. Ma pan jakieś pytania?


  — Tak, skąd się pani tutaj wzięła?


  — Byłam naczelnym lekarzem marynarki wojennej, a konkretnie największego okrętu podwodnego. Uznali, że się nadaję, przyjechali nocą i tyle.


  — Kim są ci oni?


  — Nie wiem. Nigdy więcej ich nie widziałam.


  — Czy według pani pułkownik, a raczej 00200, jest jednym z nich?


  — Nie ma pojęcia. Jestem lekarzem. Nie pracuję w wywiadzie ani służbach informacyjnych. Zajmuję się leczeniem ludzi.


  — Pani specjalizacja?


  — Wirusologia.


  — Ile osób liczy pani zespół?


  — Pięć.


  — Ich specjalizacje?


  — Chirurg, psychiatra, internista, ginekolog i ja. Informuję, że minął kwadrans.


  — Dziękuję pani za rozmowę.


  Pułkownik wyjął z jednej z kieszeni niewielki notatnik i długopis, zapisał kilka uwag i poprosił następną osobę, którą okazał się młody biolog. Jego zadaniem było utworzenie sekcji rolniczej na nowej planecie. Był nieco niezdarnym i powolnym człowiekiem o łagodnym uśmiechu.


  — Numer 00600, szef służby biologii i rolnictwa.


  — Niech pan siada.


  — Pewnie zastanawia się pan, panie generale, po co tam zabierają biologa irolnika?


  — Tak. Z tego, co wiem, mamy specjalne tabletki żywieniowe, więc chyba nie potrzebujemy żywności.


  — A jednak, nie wszystko jest idealne.


  — Mianowicie?


  — Dieta sztuczna, jak ją nazywam, wystarczy naszemu organizmowi góra na osiemnaście miesięcy, ale potem trzeba przez kilka tygodni odżywiać się normalnie, inaczej czeka nas wstrząs i śmierć.


  — Interesujące. Ale jak tam uprawiać rośliny, skoro mamy mieszkać pod ziemią?


  — W specjalnych inkubatorach. Wystarczy trochę miejsca, specjalna mieszanka odżywcza w płynie i światło. To akurat praktykujemy już od dawna.


  — Dobrze. Ile osób liczy pana zespół?


  — Tylko trzy.


  — Jak pan się tutaj znalazł?


  — Dobre pytanie. Pracowałem jako genetyk dla wojska, gdy nocą przyjechali jacyś ludzie, zabrali mnie do samochodu z czarnymi szybami, no i jestem tutaj.


  — Nie boi się pan lecieć na Marsa?


  — Wszyscy się boimy, ale to nasza misja, kolonizacja kosmosu. Nas, ludzi, też ktoś przywiózł kiedyś na Ziemię. Tak mi się przynajmniej wydaje.


  — Dziękuję za rozmowę.


  — Mogę odejść?


  — Tak, mieliśmy tylko kwadrans.


  Mężczyzna uśmiechnął się i powoli wyszedł z gabinetu generała, który szybko poczynił notatki po rozmowie z nowopoznanym człowiekiem. Generał odpoczął kilka minut, wypił kilka łyków zimnej wody z cytryną i wezwał kolejną osobę. Był to z kolei potężnie zbudowany mężczyzna, wyglądem i zachowaniem przypominający zawodowego żołnierza, który też wzorowo po wojskowemu się zameldował:


  — 00400, szef techników, kierowców i łączności, sir!


  — Spocznij. Gdzie pan służył?


  — Czternasty batalion pancerny, sir!


  — Rozumiem. Ile osób liczy pana sekcja?


  — Sześć, w tym dwóch kierowców-mechaników.


  — A pozostali?


  — Są świetnie wyszkolonymi żołnierzami, gotowymi przejmować nawzajem swoje obowiązki w razie potrzeby.


  — Sami mężczyźni?


  — Nie, jest wśród nas jedna kobieta, 00414. Świetny elektronik.


  — Dobrze. Jak pan się tutaj dostał?


  — Otrzymałem rozkaz, sir!


  — To wszystko?


  — Tak jest!


  — Jak pan ocenia szanse naszej misji?


  — Z technicznego punktu widzenia dobrze, za resztę odpowiadają inni, ale damy sobie radę, sir!


  — Dziękuję panu.


  — Tak jest, sir!


  Mężczyzna zasalutował i odszedł. Kolejną osobą był znany już generałowi inżynier Malenn, twórca pojazdu międzyplanetarnego. Wszedł bez pukania, usiadł w fotelu i wypijając resztkę wody ze szklanki dowódcy, powiedział:


  — Cholerna dieta, nigdy się nie przyzwyczaję.


  — A jak długo jest pan na diecie?


  — Kilka miesięcy. O, przepraszam, jestem 00300. Co za dureń to wymyślił?


  — Nie podoba się panu taka forma?


  — Absolutnie nie. Poza mną wszyscy tutaj są wariatami, którzy bawią się w jakieś wojsko czy coś podobnego.


  — A pan?


  — Ja? Ja stworzyłem ten pojazd. Wraz z kilkoma ludźmi z mojego pionu wcześniej pracowałem w NASA. Tam było normalnie, tutaj zaś to istna paranoja.


  — Mamy szanse na wylądowanie na Marsie?


  — Chyba tak.


  — Dlaczego: chyba?


  — Ponieważ bez tego „chyba”, panie generale, nie byłoby postępu ludzkości, zawsze jest jakieś „ale”.


  — Nie wierzy pan we własny projekt?


  — Tego nie powiedziałem.


  — A jak pan ocenia sam pojazd?


  — Jest wspaniały! Sam pan zobaczy. To moje dziecko. Moje i tylko moje. Tamci durnie szukali drogi na Marsa w starej technologii, skończony prymitywizm. Tylko ja wpadłem na to, jak zbudować coś innego.


  — W jaki sposób?


  — Dzięki przypadkowi i nazistom, którzy byli naprawdę blisko, ale zabrakło im czasu.


  — Na co?


  — Jak to: na co? Na stworzenie supernowoczesnej broni. Nie mielibyśmy żadnych szans, żadnych!


  — No tak.


  — Projekt statku zapożyczyłem z Biblii, z Księgi Henocha, gdzie jest dokładny opis lądownika międzyplanetarnego, zresztą nie tylko to.


  — Czytam regularnie Biblię, ale jakoś nigdy nie znalazłem tam śladu kosmitów.


  — Nie jest pan inżynierem tylko wiernym, więc nie patrzy pan pod innym kątem. To wszystko.


  — Sugeruje pan, że kiedyś ktoś inny nas tutaj odwiedził?


  — Jasne. Inaczej dalej bylibyśmy małpami. Chociaż, jak na niektórych ludzi patrzę, to chyba tamci się za bardzo spieszyli lub ponieśli klęskę.


  — Dobry żart.


  — Tylko ja tutaj żartuję, bo reszta jest śmiertelnie poważna, tfu.


  — Dziękuję panu.


  — Mogę odejść?


  — Naturalnie, ale jeszcze jedno... Jeśli jeszcze raz wypije mi pan wodę, odstrzelę panu łeb, zrozumiano?


  — Tak… przepraszam.


  — Może pan odejść.


  Generał Brown z zadowoloną miną obserwował przerażenie na twarzy naczelnego inżyniera. Po chwili rozległo się kolejne pukanie do drzwi i nie czekając na zaproszenie, w pokoju pojawił się wysoki, szczupły mężczyzna o charakterystycznej twarzy agenta służb specjalnych. Obcy mężczyzna przez kilka minut obserwował generała, który spokojnie wydobył pistolet i położył na szklanej ławie.


  — My się jeszcze nie znamy — zagadnął przybysz.


  — A powinniśmy?


  — Tak. Niech pan schowa broń, generale. Jesteśmy po tej samej stronie.


  — Kim pan jest?


  — Aniołem stróżem tej wyprawy.


  — Proszę nie żartować. Za coś takiego moi żołnierze wbiją panu bagnet w plecy.


  — Bardzo możliwe.


  — Do rzeczy zatem.


  — Nie mam dla pana zbyt wielu informacji. Mój numer to 011, a 010 to kryptonim służb odpowiedzialnych za misję. Jestem zastępcą dowódcy. Oficjalnie odpowiadam za propagandowy przebieg misji. Prawdę znam tylko ja, pan i pułkownik. Proszę odyskrecję. Na co dzień nie będziemy sobie wchodzić w drogę. Żegnam. — Odwrócił się w stronę drzwi, jednak za sekundę zawrócił, by dopowiedzieć z wahaniem: — Aha… ijeszcze jedno. Byłem ostatni w kolejce, nikogo ważnego już nie ma.


  — Miałem poznać wszystkich — generał zaakcentował ostatnie słowo.


  — To nie jest takie istotne. Zmieniłem rozkaz.


  — Taaak. Tutaj ja jestem dowódcą i wydaję lub zmieniam rozkazy. Jeśli nie mogę panować zgodnie z przyrzeczonym mi przez pułkownika zdaniem, to rezygnuję z udziału w misji.


  — Nie może pan, panie generale, po prostu pan nie może. Żegnam.


  Dowódca spojrzał złowrogo na odchodzącego agenta. Nigdy nie lubił tych brudnych służb, bo zawsze przeszkadzali. Postanowił tuż po starcie statku przy pomocy swoich żołnierzy unieszkodliwić tego typka. Na razie wezwał do siebie pułkownika Crajma, który zjawił się po kilku minutach.


  — Oszukał mnie pan — rzucił do niego, gdy tylko tamten stanął w progu.


  — Oszukał…? Jak to? Nie rozumiem.


  — Miałem być szefem tej wyprawy, dowódcą, a tymczasem zostałem zdegradowany do roli szeregowego przez jakiegoś cwaniaka.


  — Aaa… Już u pana był?


  — Tak. I, prawdę powiedziawszy, nie czuję się po tej wizycie zbyt komfortowo.


  — Ma nas pilnować — pułkownik westchnął głęboko, kiwając głową.


  — Nikomu nie ufają, prawda?


  — Tak. Ta misja jest zbyt ważna i zbyt wiele kosztuje, więc boją się, a my, niestety, jesteśmy permanentnie pilnowani!


  Ostatnie słowa pułkownik wyraźnie zaakcentował i spojrzał nieco w górę. Generał zrozumiał. Wszystko, co mówił i robił było nagrywane, obserwowane i przekazywane dalej. Czuł się jak lew w klatce w zoo, obserwowany przez okrągłą dobę, bez chwili prywatności.


  — Na przyszłość proszę o więcej informacji.


  — Rozumiem.


  — Jest pan wolny.


  — Zapraszam pana na obiad, panie generale.


  — Poważnie?


  — Ale nie tutaj, na pustyni. Proszę być gotowym za kwadrans i zabrać ze sobą dużo wody.


  — Rozumiem.


  Pułkownik szybko wybiegł z kwatery przełożonego, a ten ubrał specjalny mundur pustynny. Na głowę włożył specjalny kapelusz i zabrał plecak ze sporym zapasem wody; wysokie buty doskonale chroniły nogi generała przed wężami i skorpionami, których na pustyni nie brakowało. W drzwiach zjawił się podobnie ubrany pułkownik.


  — Gotowy pan, panie generale?


  — Tak, tylko jeszcze włożę okulary przeciwsłoneczne.


  — Wobec tego proszę iść za mną.


  Mężczyźni ruszyli szybkim krokiem przez wąskie korytarze. Pułkownik zostawił swoją przepustkę w kwaterze generała i to samo kazał zrobić dowódcy. Mężczyzna domyślił się, że to nieoficjalne wyjście na zewnątrz. Pułkownik sprawnie kluczył wąskimi metalowymi schodami, by wreszcie dotrzeć do jakiegoś hangaru, wewnątrz którego stało kilka samochodów terenowych w wojskowych, maskujących barwach. Mężczyźni w milczeniu wsiedli do jednego z pojazdów. Pułkownik pilotem uruchomił windę, a po kilku minutach byli już na rampie. Auto żwawo ruszyło przez wąskie garażowe drzwi. Przez kilkanaście minut mknęli szybko przez pustynię, zostawiając za sobą podziemny kompleks. Wreszcie zaparkowali w niewielkim kanionie, w którym znaleźli cień i ochronę przed żarem pustyni.


  — Nieźle pan jeździ — zagaił generał z uznaniem w głosie.


  — Od dziecka lubiłem samochody terenowe.


  — O co tak naprawdę chodzi, panie pułkowniku?


  — Przez kwadrans możemy tutaj bezpiecznie rozmawiać, i tylko tutaj. Za chwilę zjawi się śmigłowiec rozpoznawczy, a potem przyjedzie grupa żołnierzy w opancerzonych samochodach.


  — Nieźle. W co mnie pan wpakował?


  — Sam dokładnie nie wiem, panie generale. Dlatego proszę pana o współpracę i pomoc.


  — Jak to?


  — Coś tutaj nie gra, mam złe przeczucie.


  — Co ja mam z tym wspólnego?


  — Być może wie pan za dużo i ktoś się chce pana pozbyć.


  — Za dużo…? O tym nie pomyślałem.


  — Za bardzo nas pilnują, obserwują… Poza tym zniknęło już parę zbyt niepokornych osób. Niech pan na siebie uważa, panie generale.


  — A ten zwariowany naukowiec?


  — Proszę nie dać się zwieść, to nie jest żaden wariat. Niech się pan wystrzega tego człowieka, nigdy nie darzy go zaufaniem.


  — Aż tak źle?


  — Koniec rozmowy. Wyjeżdżamy, leci śmigłowiec.


  — Dziękuję panu, panie pułkowniku, za ostrzeżenie. Pan również niech na siebie uważa.


  — Staram się.


  Samochód powoli poruszał się przez pustynię. W pewnym momencie generał ujrzał niewielki, płaski budynek, a przed nim, na parkingu stał podobny do ich samochód. Był to pustynny bar, odskocznia dla ludzi z podziemnej bazy. Oficerowie weszli do środka. Wewnątrz było przyjemnie chłodno i ciemno, a z głośników płynęła relaksująca muzyka. Prawie nikogo nie było, poza dwoma technikami siedzącymi na końcu sali.


  — A jednak obiad?


  — To było oficjalne zaproszenie.


  — Tutaj też nagrywają.


  — O tak, tutaj szczególnie.


  — A tamci dwaj technicy?


  — To ochrona. Mają tylko kombinezony służb technicznych, ale poza tym pilnują nas.


  — No, no, nieźle. Chodźmy coś zjeść.


  Mężczyźni usiedli w drugim końcu sali. Po chwili podeszła do nich kelnerka, która uważnie obserwując gości przyjęła zamówienie i znikła na zapleczu, by po kwadransie pojawić się z zamówieniem i zimnym piwem.


  — Dlaczego tak nas obserwowała? — zainteresował się generał.


  — Nie mamy identyfikatorów.


  — Dziwne, że nas jeszcze nie aresztowano.


  — Kto miałby to zrobić?


  — Służby specjalne.


  — Nie mogą.


  — Czyżby?


  — Oficjalnie stoimy na czele wyprawy, więc nic nam nie mogą zrobić, oprócz obserwowania i donoszenia. To wszystko. Jesteśmy tutaj nietykalni, oczywiście do czasu. A na razie proszę jeść i pić, panie generale, to pana przywilej. Nie każdy może tutaj przyjechać.


  — Mogę o coś spytać?


  — Proszę.


  — Dlaczego wewnątrz tej bazy wszyscy są jacyś dziwni, poważni i skryci? To mnie poważnie intryguje.


  — Pan również to zauważył?


  — Tak, i to mnie martwi.


  — Podejrzewam, że coś jest w tym naszym jedzeniu, dlatego proszę unikać diety. Sam panu załatwiam zdrową żywność, ale to tylko domysły… Może chodzi oizolację pod ziemią, która tak wpływa na ludzi?


  — Może, ale czy ci ludzie nie wychodzą na zewnątrz?


  — Każdy ma przepustkę i nakazane spacery, głównie nocą.


  — Rozumiem… Czyli jesteśmy w więzieniu.


  — Taak… w pewnym sensie.


  — Coraz mniej mi się tutaj podoba. Czy są jakieś rozrywki?


  — Nie. Poza tym barem nic.


  — Dziwne.


  Oficerowie skończyli jeść, wyszli z chłodnego baru i natychmiast poczuli żar pustyni. Ruszyli odkrytym autem w kierunku bazy, a za nimi w pewnej odległości eskorta. Nagle samochód generała zniknął pod ziemią. Po chwili zaparkowali w hangarze ipoprzez labirynt korytarzy dotarli szybko do kwatery dowódcy.


  — Dziękuję panu, panie pułkowniku.


  — Liczę na odrobinę zaufania.


  — Co dalej z dzisiejszym dniem?


  — Niech pan odpoczywa. Wieczorem sobie trochę polatamy.


  — Tak bez przygotowania?


  — Nie opuścimy atmosfery. Na to jeszcze za wcześnie. A, jeszcze jedno… Byłbym kompletnie zapomniał... Jutro przywieziemy tu pańskich ludzi, wszystkich.


  — Dobrze. Nie jestem przekonany dziś, tu i teraz, czy chciałbym ich widzieć.


  — Są ochotnikami.


  — Jasne…


  — Do zobaczenia wieczorem.


  — Będę czekał.


  — Ale przyzna pan, że piwo było dobre, prawda?


  Generał został sam. Zdjął pustynny mundur i poszedł pod prysznic, by przez kilka minut rozkoszować się chłodem wody. Wreszcie starannie wytarł ciało i wyszedł z małej łazienki. Wypił kilka łyków zimnej wody, po czym wziął do ręki notatnik, otworzył zeszyt, zapisał kilka zdań i odłożył na ławę. Zanim wyszedł z pułkownikiem, położył na okładce notatnika mały siwy włos, którego teraz nie było na miejscu. Leżał na podłodze, a zatem ktoś był w pokoju i przeglądał jego rzeczy. Był tego pewien. Nigdzie nie był bezpieczny. Postanowił uciąć sobie drzemkę. Nastawił budzik w elektronicznym zegarku i mocno zasnął. Generał przespał dwie godziny, gdy podświadomie coś kazało mu wstać i wyciągnąć broń z kabury. Odbezpieczył pistolet i podszedł do drzwi. Dwadzieścia sześć lat służby w siłach specjalnych nauczyło żołnierza ostrożności i wyrobiło instynkt, któremu zawsze ufał. Gdy podszedł do drzwi, gwałtownie nimi szarpnął w bok, rzucając zaskoczonym inżynierem Malennem o podłogę.


  — Proszę nie strzelać! — rzucił ten, zasłaniając instynktownie twarz rękami. — Zrozkazu pułkownika przychodzę zaprosić pana na pokład mojego statku.


  — Dlaczego podsłuchiwał pan pod drzwiami?


  — Skądże! Właśnie miałem zapukać.


  — No dobrze, niech i tak będzie. Przepraszam.


  — Pan też jest wariatem? Jak oni wszyscy?


  — A kto tutaj jest normalny?


  — Właśnie! Chodźmy, panie generale.


  Oficer był zaskoczony rozmiarem statku. Pojazd okazał się zadziwiająco przestrzenny i wygodny, a całość w środku była wykończona dziwnym, ciemnym tworzywem. Wewnątrz pojazdu spotkał pułkownika i dwóch pilotów. To była cała załoga. Oczywiście lot nie mógł się odbyć bez naczelnego inżyniera, który zajął miejsce wwielkim, wygodnym fotelu z białej skóry. Generała zdziwił brak pasów bezpieczeństwa.


  — Proszę się wyluzować, panie generale. Za minutę start.


  — Nieprawdopodobne. Panie pułkowniku, czy to nie jest żart?


  — Ależ skądże. Zaraz się pan przekona.


  Po chwili statek zadrżał, a generał usłyszał dziwny szum przypominający wodospad. Nagle ogromny pojazd uniósł się lekko nad bazą niczym latawiec, obrócił o dziewięćdziesiąt stopni i bezszelestnie odleciał w kierunku gwiazd. Generał był wszoku. Wielokrotnie latał samolotami, helikopterami, nawet szybowcami, ale czegoś takiego nigdy nie doświadczył. Od razu pojął, czemu jego rząd tak bardzo dbał ozachowanie tajemnicy. Taka broń mogła zmienić losy świata.


  — Zaskoczony?


  — Tak, i to nawet bardzo.


  — Jestem zawodowym pilotem i też za pierwszym razem byłem w szoku.


  — Z jaką prędkością lecimy?


  — Pięć tysięcy kilometrów na godzinę.


  — To niemożliwe!


  — Ta maszyna może lecieć dużo szybciej, proszę mi wierzyć.


  — Jest wspaniała! W ogóle nie czuć prędkości i nic nie słychać.


  — Otacza nas antypole siłowe, więc możemy zahamować i stanąć w miejscu wułamku sekundy.


  — Sądziłem, że to nigdy nie będzie możliwe.


  — Mylił się pan.


  — Jak widać.


  — Co ta maszyna jeszcze potrafi?


  — Zniszczyć wszystko na swojej drodze.


  — Atom?


  — Nie, atom to już przeżytek, teraz jest coś zupełnie nowego, ale o tym porozmawiamy innym razem.


  — Gdzie obecnie jesteśmy?


  — Właśnie minęliśmy Chiny.


  — Nie wykryli naszej obecności?


  — Nikt nas nie widzi, nawet nasze satelity.


  — To rzeczywiście groźna broń.


  — Można się nią zabawić w Boga.


  — Albo w diabła.


  — Co kto woli.


  Generał powoli dochodził do siebie. Oto był na pokładzie statku kosmicznego, który wyprzedzał swoją epokę — niewidzialny, nieosiągalny dla żadnej broni, asam mógł zniszczyć wszystko, co było bardzo niebezpieczne. Mężczyzna wygodnie rozsiadł się w fotelu. Teraz w błękitnej poświacie uważnie rozglądał się po kokpicie. Przed każdym z pilotów widniał ogromny ekran, na którym pojawiały się setki znaków, cyfr i wykresów. W zasadzie sterowano niewielkim przyciskiem na pulpicie, co przypominało zabawę nastolatków przy nowoczesnej konsoli do gier komputerowych, z tym że to działo się naprawdę. Wreszcie statek zatrzymał się, zadrżał i… koniec. Lot próbny trwał tylko godzinę.


  — Wspaniała maszyna! Gratuluję, inżynierze.


  — Jeszcze nie poznał pan prawdziwych możliwości tego pojazdu.


  — To, co zobaczyłem w zupełności mi wystarczy.


  — Dziękuję. Starałem się zaprojektować coś, co zaszokuje ludzkość.


  — Udało się panu, nie ma co.


  — Za kilka, może kilkanaście lat takie pojazdy będą standardem.


  — Bardzo możliwe.


  — Samoloty to przeżytek, prawda, panie pułkowniku?


  — Tak, choć trudno mi to przyznać.


  — Dziękuję za demonstrację. Naprawdę niesamowite przeżycie.


  — Najważniejsze, że się panu podobało.


  — A był kiedyś ktoś niezadowolony?


  — Nie, nie przypominam sobie.


  — Odprowadzi mnie pan, panie pułkowniku?


  — Oczywiście, z przyjemnością.


  Mężczyźni szybkim krokiem wrócili do kwatery generała, a ten natychmiast nalał dwa kieliszki szampana, po czym zadowolony poczęstował gościa i wygodnie usiadł w fotelu:


  — Za IMX-1000.


  — I wylot na Marsa.


  — Szczerze mówiąc, jeszcze dwie godziny temu powątpiewałem w sens mojej obecności tutaj.


  — A teraz?


  — Zaczynam wierzyć, że naprawdę polecimy.


  — Każdy przez to przechodzi. Wreszcie ma pan dobry humor.


  — Przez chwilę myślałem, że to jakaś gigantyczna mistyfikacja.


  — Ale to prawda.


  — Przecież ten pojazd to rewolucja.


  — Oczywiście. Otwiera nowe drogi przed ludzkością.


  — Dlaczego pan się nie cieszy?


  — No cóż, leciałem już siedemnasty raz, dla mnie to już rutyna.


  — A co pana martwi?


  — Potęga tej broni i prymitywność ludzkiego umysłu.


  — Na razie ma służyć celom pokojowym i badawczym.


  — Powiem panu coś w tajemnicy…


  — Słucham?


  — Tych pojazdów jest więcej. Nasz jest cywilny, ale są też wersje wojskowe, uzbrojone i gotowe do walki. Są mniejsze, szybsze i doskonałe w zabijaniu i niszczeniu, i ta broń jest gorsza od wszystkich bomb atomowych na całej ziemi.


  — Ale tylko my jesteśmy w jej posiadaniu?


  — Na razie tak, ale tylko na razie, panie generale, bo inni też nad nią pracują. Przez przypadek jesteśmy pierwsi.


  — Rozumiem.


  — Jutro spotka pan swoich. Przybędą o ósmej rano. Ich kwatery przygotowaliśmy niedaleko pańskiej, tak na wszelki wypadek.


  — Kiedy lecimy na Marsa, panie pułkowniku?


  — Wkrótce. Wszystko zależy od wyników pańskich jutrzejszych badań w szpitalu.


  — Mam nadzieję, że jestem zdrowy.


  — Oby. Dobranoc, panie generale.


  Pułkownik wyszedł z kwatery dowódcy i szybko udał się na spoczynek.


  
    Spis treści
  


  
    Od redakcji:
  


  
    Wyprawa na Marsa
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